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Międzynarctlowa asa na Ja: sym Brzegu
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W łó c z ę g a  po m o d n y ch  p la ż a c h
Na lazurowym brzegu fiok. Fran

cuzów mniej, niż k:edykolwiek. 
Frank -  Bonnet” zdewaluowany ro- 

b swoje: n:e pozwala oglądać połud
niom ego słońca wymęczonym miesz- 
czucńCiT. prancuskim, ile więcej niż 
kiedykolwiek ściągną! gos'ci ctidzo- 
z*em*kich.

Anglicy czują się niemal jak w je
sz ;:e jedi.ej własnej kolonii. Ich białe 
jachty kołyską się w portach. Ich ję- 
*yk rozbrzmiewa dookoła. Beztrosko 
i oez skrupułów zagarniają dla siebie 
wszystko, co tu najlepsze.

A obok nich sieją aola.ami „burżu- 
, je z za Oceanu” i kosmopolityczna 

miropejsCa arystokracji, żyjąca za pan 
brat z plutokracją o mętnym pocho
dzeniu, 'Ie zato wypenana 'eszecnmo- 
gącym zlotem.

W CANNES -  P A *■*!£ 
MA ROW ERACH

Cannes !est zawsze centralnym 
punktem Cóte d'Azur. Poji.a „la C-oi- 
sette” wskazuje nieomylnie, że powo- 
azeme nie oousrcza dotąd tej uroczej 
miejscowości.

Tłum jest jaL zz wsze strojny ! ko
lorowy. Auta mktią gromadami. Ale 
oto uderza nowy szi zegól: m.ędzy 
lśniącymi Iimi zynami * wijają się 
chmary rowerów Piękne panu. wpro
wadziły sob.e taKą znowu nową roz ■ 
rywkę (czyżoy '•■pływ Księżniczki Ju- 
lkjńfy?). Rozpęazrm* auta stają co 
chw>a, 'mieru charkane przez nie- 
zgraune, ile wdzięcznie uśmiechnięte 
„CyKiistki”.

Cóz robić? Piękne panie mają ciągle 
nowe kaprysy. *

A pan jest moc. Najpięicniej‘ ce, al
bo, najbogatsze znają wszyscy. To np. 
lincze stworzenie w shormcłi, kióre 

■dzie koło nas, to córka minisira 
Zdrowia Stanów Zjednoczonych. Za 
n t| kroczy „Betty”, córka chicagow
skiego króla kiełbasy. Partia pierw
szorzędna!.

KA P La ż y  
S l ^ E E i T H I C r

Piałe oczywiście są eleganCKie 1 
,/aia tłumu”. Eden -  Roo lo riaża su 
per chic” . Dla stłoczonycn jak śledzi* 
Szarym ludzi rozKradającycn się ra 

piasku Juan-ies-Pins, Eae"-koc wyda
je się ziemią obiecaną, niedostępnym 
rajem, gdzie Jasnowłose syreny w y
stępują r. morza 1 otaczają .uprzywile
jowanych szczęśliw ców ', darząc ich 
■o; koszą.

Wsięp ,est istotnie trudne. Trzeba 
mieć rachunek otwarty w iakimś po
rządnym banku, móc klepać po ra
mieniu Richarda Barthelniess, N od  
Coward albo Leslie Heusuii, albo 
przynajmniej mieć za sobą służbę w  
Tłw irdii Cesarskiej z Wielkim Księ- 
dem  Borysem Inaczej próbowanie 
kąpieli w  tym miejscu dla wybranych 
jest przedsięwzięciem ryzykownym. -

WŚRÓD OBNAŻONYCH  
MILIARDERÓW

Z bliska raj wybranych “ie wygląda 
Jednak aż tak, jakby to »obie kto wy
darzył.

Z brzegu siedzi Doris Cromwell, 
najbogatsza kobieta świata, której 
fortuna wyrosła z tytoniu. Siedzi pod 
pstrokatym parasolem i ssie pomarań
cze.

Dalej, po sznurowych chodnikach 
idzie się lo cent-alnego punktu plaży 
baru. N« białym Ko ntionłu, gdzie ongiś" 
siadywał Anatol France, siadają te 
raz '.mulatki” w  shortaoh i pękać' mi
lionerzy. W burze „bogowie finan
sów ” zaspakajaja pragnienie. Erzęk 
szklą miesza się z hałaśliwymi roz
mowami Przez chwilę, zabłądziwszy 
do tego przybytku oanosi uię wr iże- 
me, jakby ę było w  jakiejś morskiej
mmmmmmmmmmmmmmmmmmammmmm

przystań, wśród ludzi, ogarniętych sza 
łera luiyzm u i ekstrawagancji

Shorty i trykot kąpielowy zastępu-1 
ją „siipy", albo tylko opasici, bo tu ■

jakiś, zaplątany tu przypadkowo je- panuje swoboda niczym niesKrępowa- 
gumość w  białych długich spodniach na, ale swoboda „ludzi dzikich1*, tę-; 
budzi sensację. Anglik z Leicą i dy- skniących za naturą, odpoczynkiem, 
skrętnym uśmiechem fotografuje go bez snobizmu i pozy.
ze wszystkich stron,

UL;/JL«łN£. J A L  
W Ł O J s m f  c r . A P A

"Wstają o piątej rano Od dziesiątej 
j wieczór nad namiotami zapada cisza 

. ciemność. Czasem tylko jakiś samot- 
j ny włóczęga idzie trenować nocny
i m n rsr nf7V lrc;ip7vrifDalej w  dok  pły.ią żaglówki, sznu- i marsz przy księżycu 

ry motorówek ciągną narty wodne, j W  P A R C I E  
F A ł Sż YW YCH  
M ARYNARZY

jakbj I una

Ale nikt na to nie patrzy. Zaintereso
wanie nie wychodzi poza brzeg żół
tego piasKu.

Leżą na nim rozłożone na brąz 
spalone piękności. Rozciągają w naj
rozmaitszy sposob swoje członki na 
materacach, otocznych ponbirańczarni 
i rorbami piaźowymi z łożem, cicjka-, 
mi dn upaiania i butelką „Chester”, mochody wszystkich możliwy ćh 
Kolor ich sKÓry ma oarvę -/-eKolady, państw, ap niają się bary W kolo- 
pierników -alb." włosKiego cygara. i rowym świetle tańczą przebrani ma-

Lt-żą, obnażając, co s i ę ‘da, c a łą : rysa,, c i dziewczyny _  śpiewaczki

Saint -  Tropez to coś,
Park nadmorski.

Quaie de Montparnasse od 6-ej
wieczór do 4-ej rano zablokowują sa-

stfpją skromność umieściwszy, w  o 
knlr.rach osłaniających oczy. Więk-

zawodzą marynarskie piosenki. 
Czasem, gdzieś nagie, w  przytłu-

szość z nich, to przyszłe gw azdy Hej- miwiym świetle latarni zaczyna się 
lywoodu, albo przynajmniej ka- 1ydat- Jakieś szamotanie. Przebrani mary- 
ln na nie. Narazie pozują aparatom w rze biorą się za łby, kiną i tłuką 
plażowych amatorów... [ szklanki.

Z da eka każda *est inna. Zbliska, j \  Anglicy i Amerykanie, którzy 
wszystkie sa do siebie podobne. Żar przybyli tu w  Iśmącycn limuzynach, 
spieka irr. karkb ale_ ciała ich są ch>od- szukając „romantycznej” atmosferyr, 
ne i leniwe. Snob-zm, rafujący -a  szaleją z racośn. 
plaż, miliarderów zSłbil w  nich wdzięk j w  dzień letni goście Saint - Torpcz 
młodości i cz; r piękna ełóczą się godzinami nad portem,

A lajbogats. kot ta ssie ciągle ja^ filmowi siary ści, Którym piacą

C ara...'ze pod p 5rr 'ko tym paraso- oa kilomeirai fałszywi marynarze w  
ziewając do mew. i granatowych spoaniach, kooiety w

krótkich spoueńkach I wełnianycn

CHA ND P»£S 
DE * fONACO

Wielka nagroda dia 8000 aut, z któ
rych zresztą 14 staje wreszcie do wy
jazdu.

W porcie tłum jachtów z podnie
sionym" flagami. M ołoiówki, wypcha
ne ludźmi i statek, na którym w y
wieszono tablicę z punktowaniem.

Wszystkie tarasj, wszystkie okna, j 
wszystkie dachy zatłoczone. B ie g ' 
przechodzi przez miasto ; można go 
doskonale obserwować. Za 275 ban
ków można sobie rozsiąść się na bal
onie Ermitażu, pełnym Amerykanów  
Jedni piją whisky i krzyczą, skandu
jąc: „Ca-ra-ccio-la!“ Drudzy każde1 
nowe okrążenie rozpoczynają nową) 
butelką szampana (10 okrążeń).

Kobiety na tarasu hotel de P a n ;1 
skaczą na stolikach i wyją, dosłow
nie wyją, dopoki nie ochrypną lub za
głuszy je zupemie warkot motoru

W międzyczas! i ogląda się w szy- J 
stkie znakomitości: amerykańskiego
milionera, rosyjskiego księcia i pary
ską krawcową.

A potem zwycięstwo Ponieważ 
Caracciola ustępuje von Branchitsnh, 
a Rozemeyer odpada, rie wiadomo, 
Kto właściwie odnosi sukces dria. 
Chyba najwięrazy — casino, zapcha
ne do ostatniego miejsca

Z  p rasy .

„ P rezeso w i P  A . L . S ie™  jz e w sk i em u zarzu con o  p la g ia t bo„eL" 
G rim m a. S ieroszew sk i o g ło s ił l is t , w  którym  stw ierd za , t e  bajk i t*  
z n a ł ty lk o  z  opow iad ań  n ian i" .
„JA M  N IE  W IN IŁ N — O N A  W IN N A  
O PO W IA D A Ć  N IE  P O W IN N A ".

rys. J u lia n  Z ebrow ski.

em, ziewając do mew.

BEAUYA*.LON
Beauva!lon, io  kraina „dzikich lu

dzi", miłośników prawdziwego cam 
pingu, hme, zupełni inne, niż modna, 
elegancki plaża Cannes.

Więcej niż pięćset namiotów rozło
żonych nad brzegiem morza... Armia 
obozowników, pudzielona na grupy 
„zmotoryzowane", oddziały rowerzy
stów i pieszych.

chusteczkach na głowie, z pnznog- 
ciami purpurowymi ,ak usta.

Czasam zdarzy się że ktoś z  zych 
.morskich" ludzi pójdzie „kartować" 
się na plaży, lub umoczyć nogi w  
falach.

A  naogół ta mała przystań ryoacka 
jest cicha przystanią największych 
poczciwców z gości Jasnego Wy
brzeża.

Szósta l siódma ulica
odsłonięto w Biskupinie

W przedłużeniu wyfiopu z  r. 1934 
odkryto części szóstej i siódmej ulicy 
popr^eciucj, a  między iJmi dom 44—  
45. W  jdanym z domów mieszstał nie 
wątpliwie odiewcu przedmiotów brą
zowych, jak o tym i  władczą gliniane 
formy odlewnicze, ora* kiuudziesiął 
przedmiotów brązowych. Między in
nymi znaleziono kilka szpil, pięknie 
ułotiionych, (dlkantude guzłczkó„  
brązowych, urtmtłd naszyjnika, wisior
ki płersctentowmt, haczyk do wędki 
oraz część wędzidła.

Próc7 tego n? ulicach i w  domach 
tnrlazło się d eto  nac yń, ułamki na 
szyjiuka, zdobionego ode skaml szpi
li, trzy figi rkl ptaszKow gimianycn, 
łyżkę drewnianą, wisiorek z  kin d zi
ka, szereg narzędzi rogowych I ko
ścianych, drugą siekierkę żelazną, 
szpnę żeiazną, ciężarki gliniane od 
warsztats tkackiego, przeslłfd gliniane 
od wr zecion, duża ilość tuamków na- 
:zyń orai kości zwierza, dzikich i do
mowych.

# s r 6 i l  polskich Q n r t * o ,  'tu
na Dalekim Zachodzie

S t a r t  z  d a c h u  a u t a

Najważniejsze
Stale nic nie robiący K o m i

te t  dla  spraw  li tera tury  przy  
Lidze N arodów  ogłos i  n a jp i l
n ie jsze w ym o g i dz is ie jsze j  lite 
ra tury:

P isarze m u szą  być dobrze  
sy tuow ania  m aterialn ie i m u 
szą  być fundusze  m ięd zyn a ro 
d o w e na w ydaw anie  pew nych  

'książek.
P ien iędzy  i  p ien iędzy  —  

oto w szys tk o  co k o m ite t  m iał  
do pow iedzen ia , (kol.) . A n g ie lsk i lo tn ik  sta r tu je  szybow cem  z duchu p ęd zącego  au ta .

Z nany p o lsk i pouróżn ik  dr. J a 
rosz  o s ta tn io  p rzeb yw ał na  D a le 
k im  Z achodzie  A m eryk i. P r z e je ż 
d żając  n a  o ś le  yrzez ro z leg łe  s te 
py w  S ta n ie  W yom in g  i M ontana, 
o d w ied ził on aaw n a  zam ieszk a łych  
tam  P olak ów , k tórzy  lako  b ied n i 
lu d z ie  w y em ig ro w a li z  k raju , 
d ziś jed n ak  są  zn an i n a  Z acho
dzie  jak o  zam ożn i w ła śc ic ie le  roz 
le g ły c h  ferm .

Z BIED AK A  
MILICNEREM

Jed n ym  z tak ich  P o lak ów  je s t  
T e o fil K u czyń sk i, k tórego  życ ie  
b yło  p e łn e  n iezw yk łych  przygód . 
Jako m łod y  ch łopak , pochodzący  
z ok o lic  G rajew a, przeć 50-ciu  
la ty  w y em igrow a ł z k raju . S zereg  
la t  cięzKo p ra co w a ł w  kop a ln iach  
w ęg la , tu ła ł s ię  po A lasce  w  
cza s ie  gorączk i z ło ta , a t  w r e sz c ie  
lo sy  r z u c iły  go do S ta n u  M on ta 
ra, g d z ie  d orob ił s ię  p ok aźn ego  
m ajątku. J e s t  w ła śc ic ie le m  w ła s 
n ej k o p a ln i w ę g la  i  p osiad a  bog£ 
tą  „R anchę". P oza  se tk a m i m or
g ów  r e li u p rąw n ej p o r ia d a  ro z le 
g łe  s tep y , n a  których paaa s ię  s ts  
da k on i, b y d ła  i ty s ią c e  ow iec . 
Z obszaram i jeg o  g ra n iczy  o sad a  
In d ian  szczep u  K ruków , I la te g c  
te ż  n ierzad k o  n a sz  p o lsk i cow boy  
m a za ta rg i z  n im i o w yp as ich  
kon i na jeg o  obszarach

MŁODZIEŻ 
SIE W IK A R if DAWJ A

P o la cy  n a  D alek im  W sch od zie  
ż y ją  w  rozp roszen iu  i, rzadko  
sp o tyk ają  s ię  ze  w zg lęd u  n a  w ie l
k ie  p rzestrzen ie . Z te g o  też  pow o
du ic h  m łod e p ok o len ie  zu p ełn ie  
je s t  zam eryk an izow an e. P raw ie  
ju ż  m e  m ów ią  po p olsku  Sam  K u  
czyń sk i ze w zru szen iem  o św ia d 
czy ł, i e  n ie  s ły sz a ł p o lsk ie j m ow y  
od czasu , k ied y  p rzed  9-ciu  la ty  
dr. Jarosz  po raz  p ierw szy  go  od
w ied ził.

W K4 LIS ZU
zap ren u m erow ać „ABC" m ożna  

u  p. D u rczy ń sk leg o  
u l. P iłsu d sk ie j 17

P rzy jazd  dr. J a ro sza  do K u
czyń sk iego  b y l w ie lk ą  n ie sp o 
dzian ką d la  ta m tejszy ch  P o la 
ków  1 p ra w ie  w sz y sc y  z je c h a li 
s ię , by p o w ita ć  g o śc ia  z  Polski, 
J ed n i p rzy b y w a li ja x o  cow boye  
a a  k o n ia ch  —  in n i zn ow u  na  
o sła ch . W zru sza ją cy  b y ł w ieczój. 
1 sie rp n ia , k iedy dr. J a ro sz  w y-  
s w it li ł  w  zagrod zie  K u czyń sk ie
go f i lm  o P o lsce . W śród sten ów

amerykariskjCu. w  se n .u  d zik iego  
zacnodu, ty s ią c e  m il od starego  
k raju  zeb ra ła  s ię  grom adka P o ia -  
ków , b y  zob aczyć P o lsk ę , P o lsk ę , 
której ta k  d łu go  n ie  w id z ie li. N a  
n ie jed n ej sp a lon ej od s ło ń ca  tw a  
rzy  z a b ły s ła  łza  w  oku. N ie s ły 
ch a n ie  serd eczn ie  dziękow ano  
dr. J a ro szo w i, tk ó iy  z  wykładam ?  
sw o im i dociera  jam, g d z ie  ż y je  
ch oćby m a la  grom adka P o lak ów .

Z a r a z e k  g r y p y
o d k r y t y

P z o i. A lek sa n d er  W arik in , k ie 
row nik  m osk iew sk iego  cen tra ln e
g o - in s ty tu t” m ik rob io log iczn ego  
p o . w iclcrletniuh 'p n  cach  odkryf 
b ak cy la  grypy.

B ak cy l ten  nos; n a zw ę U ltrayi- 
ru s i je s t  n a jzu p ełn ie j n ied o strze 
g a ln y  n a w e t przez  n a js iln ie jsz e  
m ikroskopy U czon y  od krył jego

ob ecność je d y n ie  ty lko n a  p o d sta 
w ie  w yw oływ an ych  , p rze - TTłtra 
r ir u sa  reakcyf. '#

Kia*,  _____
P r o !.’ w a r ik in  w jn ro d o k o w a ł

serum przeciwko bakcylowi grypy 
k tóre  zasto so w a n e do ch orych  or
gan izm ów  dało bardzo d odatn ie  
rezu ltaty-

M a ł e  s ł ó w ł i a
Małf słów no: „gdybym”, maić, a  

jakże wiele znaczące, jak ważkie
Spotykamy się z nim omal, że co- 

dzień, w  rozmowach, w  domu, na mie
ście, w  kawiarni, w sklepie, u fryzjera 
—  wszędzie. Ba, nawet dość często 
spotykamy je w  gazetach, w  renorta- 
żach, w  wywiadach.

„Gdybym” mia* na naukę, to...”, 
„gdybym miała pieniądze, to...”, „gdy- 
oy mi się udaio, to...”.

Co idzie za tym słówkiem „gdyby”?
Dużo, bardzo dużo pragnień, ma

rzeń”, pożądanych cerów.
Ekspedientka ze sklepu mówi: Gdy

bym mogła się uczyć w szkoie dra
matycznej, dostatabym się na scenę 
albo do filmu.

Urzędnik mówi: gdybym mial pie
niądze, założyłbym własne przedsię
biorstwo Kontroler tramwajowy zwie
rza się: gdybym mógt sobie pozwolić 
na kilkanaście miesięcy nauki na kur
sach, dostałbym posadę mechanika.

To sami mówi szofer tausówKi to 
samo powtarza manicurzystKa, bmra- 
listKa, technik, aplikant adwokacki, 
w szyscy, którym się widzi lepsza od 
dotychczasowe, przyszłość, owocniej
sza praca, lepsze zarobki, samodziel
ność.

Nie w szyscy zdaią sobie jeanak 
sprawę z tego, ja k  można sobie po
móc. Nie wszyscy wiedzą lub pamię
tają o tym, jak to kilka miesięcy te
mu pani K„ skromna pracowmiczka 
biurowa, dzięki w ygTanej na Loterii 
klasowej, zdołała osiągnąć upragnio
ny cei: założyła w*iasny sklep, który 
się dobrze rozwija.

A  o tym właśnie powinni pamiętać 
w szyscy, którzy żaląc się na swój 
los, smetnie, nieporadnie powtarzają: 
„gdybym miał, to b y m .N ie c h a j ,  pa
miętając o dużej możliwości wygranej 
na Loterii klasowei, wezmą los, a 
orzekorają się, że Fortuna nie jest 
tak ślepa, jak ją o to posądzają.
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K A R IN
P O W I E Ś Ć

A  k ie d y  w  k o ń c u  m ia łu  ju ż  z je c h a ć  k o m isje  rzą d o w a , by 
'b a d a ć  n£ m ie jsc u  teren z a k u p io n y  p rze z  W in k le r a  n a  ten

_  p o sia d ło ść  n ie g d yś m a g n a ck ą  n a d  T e g cru se e  —  K a n n  
ęrała w  tj m  u d z ia ł.

A  teraz w ie zie  ją , bo za  osiem  d n i p rzy b ę d zie  p ie rw sza  
seria ko o ie t do o d d zia łu  dla m ate k , w p rzy szły m  m ie cią cu  
będzie gotów o d d z ia ł d la  d z ie c i g ru ź lic z u y c li — a w o d d zia le  
dla nerw ow o ch o rych  do pierw szego b edzie  ju ż  p o n a d  p oło 
wę łó że k  za ję ty ch .

—  Ile  łóżek m a m i r a z e m ? — za p y ta ła  K a r in  po u w aż
nym  w y słu c h a n iu  z a c h w jt o y  W in k le ra .

W in k le r  n a m y śla  się, ro b ‘ąc jed n o cze śn ie  r a c h u n e k

—  Ile  łó ż e k ?  — ta k  —  z p e w n o ścią  ze sześćset. A  te raz  
p roszę "uważać K a r in , teraz sk rę ca m y  i w ie ż d ż a m y  na n o w o - 
za ło żo n ą  drogę p ry w a .n ą , a p o le m  proszę oczy szeroko  
otw rie r a ć !

S k r ę c ili  w łaśn ie  n a d o ś ’- sze ro k ą drogę, k tó ra  od je z io ra  
k iliio m a  za w ro ta m i p ro w a d ziła  ła g o d n ym  w zn ie sie n ie m  
w  górę. Po  obu stro n ach  sto.ią w sp an i rłc —  szeroko ro zg ałę
zione d rzew a.

K a r in  ja k b y  tchu n a b ra ła , ch w y ciła  rę k a m i za  o p a rcie  
sie d ze n ia . W  m ia rę , ja k  p rzy p a try w a ła  się w około, tw arz je j  
staw ała się  co ra z  p o w a żn ie jsza . K ied y- się w  ż y c iu  ju ż  n ie ra z  
m u s ia łc  zre zyg n o w a ć ze szczę ścia , sp o g lą d a się n a  n ie  z pew 
nym  w a h a n ie m , je ż e li się  z d a je ; że ono n am  się zn o w u u ś m ie 
cha. I  p yta  się czło w ie k . C z y  to n a p ra w d ę  sz c zę ś c ie ?  C z y  n ie  
d o zn a n i z a w o d u ? C z y  tym  ra ze m  nie oszu ke m n ie  o n o 9

D o k ła d n ie  d-wa la ta  tem u stała  n a d w orcu w M o n ach iu m  
i tak ta je m n icz o  że g n ała  A le k s a n d ra  U llr ic h a .

C z y  to d ziś  m a b yć d la  n ie j n ag ro d ą — za io n a co się  
w tedy z d o b y ła ?  I  co potem  m u s ia ła  p rze ży ć, w ró ciw szy  do 
dom u pełnego w sp o m n ień  o A le k sa n d rze  A z listó w  S y b ill i  
m u sia ła  się d o w ied zie ć, ja k  c zu ł się u ra żo n y  je j n ie w ie rn o 
ścią  i b ra k i-w . za in te re so w a n ia  się  n im  z je j stro n y —  i ja k  
p rędko  z tet* >.miewu na n ią w zrosło napow rót p rz y w ią z a 
nie do S y b ill i  . J u z o  m u s ia ła  p rze ży ć  p rze p ia K a n y c h  nocy

i w iele  sa m o tn y ch , sm u tn y ch  go dzin, p o m im o  E lz y  i W in k le 
ra . D z iś  m oże sobie p o w ie d zie ć , że to ju ż  m in ę ło , że w yszła  
z wrnlki ze sobą sa m ą z w y c ię sk o . G d z ie ś  tam  na p o łu d n iu , 
w  p ię k n y m , b ia ły m  d o m k u  m ie s z k a  A le k s a n d e r z S y b illą  i są  
szczę śliw i, p o m im o  jego  ć ię ż k ie j ch o ro b y, n a  k tó rą  pow oli 
b ędzie  g asn ąć. A  tu n a d  T a g e ru s c e  ona b ę d zie  p ra co w a ć  
i w  tej p ra c y  d la  d ru g ich  z n a jd z ie  szczęście...

—  C o  ro b i E lz a ?  —  p y ta  n a ra z  W in k le r .

K a r in  p rze stra szy ła  się tym  n ag łym  p y ta n ie m . P ra w ie  
za p o m m a ła . że ktoś koło  n ie j sie d zi.

—  E lz a  — k a z a ła  r a n a  se rd e czn ie  p o zd ro w ić. Z o s ta ja  
je szcze  w  B e rlin ie , p ó k i m ie sz k a n ie  n ic  o p ró żn i się  i  m o je  
rze czy  n it  będą za b ran e  do w ysłan ia . N a jc h ę tn ie j je d n a k  
zo stała b y wr B e r lin ie  n a  stałe —  p o m im o  całego przy w ią za 
nia je j  do m n ie . Z  pow odu tego m łodego o g ro d n ik a  z u lic y  
T ie rg a rte n  —  w ie  p a n . Je że li m a  w y jść  za niego n ie  będę ia  
od tego w strzym yw ać.

W in k le r  p o tarł sobie czoło.

—  Jest o g ro d n ik ie m ? —  M y lu  p o trze b u je m y  co n a jm n ie j  
dw óch og~odników r.

A  teraz K a r in  oczy p rze d  siebie w prost —  p ro szę  w stać  
i oczy w ir z e s z c z y ć ...  T o  jest nasz now y w iazd ... A  tam . . co 
p a n i na to p o w ie ?

(Dokończenie nastąpi).


